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J f f y b o r y  u z u p e ł n i a j ą c e  a o  p a r l a m e n t u .  

W yb ra n i: d r. L o e w e n s te in  i R e iz e s .
O lbrzym ią, im ponującą w p iost większością  

zd ob y ł wczoraj m andat wT okręgu dronobyckim  
dr N a t a n  L o e w e n s t e i n ,  Na 7596 głosów  
otrzym ał 5221, a w ięc cyfrę, która zilustrow a­
na w arunkam i, wśród jak ich  w ybór się ociby- 
wp.ł, daje pełny obraz popularności, jaką dr. 
LoeweDstein i idea przez niego reprezentowana  
coes/.y się w okręgu drohobyckim . W ybór len 
je st też pelnem  zadośćuczynieniem  dla p. Loe- 
w ensteina za w szystkie przykrości, jakich do­
zn a ł w zw iązku z krw aw ym i, a przez siebie zu ­
pełnie n iezaw inionym i w ypadkam i.

Dr. D u l ę b a  p ad ł w Z łoczow ie, ale padł 
z honorem . Z aledw ie 136 głosów  brakło mu do 
absolutnej w iększości, by pokonać n iebyw ałą  
wprost korupcyę sum ień i terror, rozwijany  
przez sław ne dziś już nie ty lko  w Galicyi 
hyeny breiterow skie. W ybór wczorajszy w Z ło­
czow ie stanow ić będzie jedną z najsm u tn i^ s/ych  
kari w yborów  do parlam entu iuoow ego, nie 
ty lk o  ze w zględu na „m etodę“ w yboru, ale 
i na osobę posła w urnie złoczow skiej wczoraj 
zrodzonego. Upadek w  takich  w arunkach jest 
zaiste tryum fem  dr. D ulęby, którem u należy się 
cześć i w dzięczność, że zdecydow ał się w Zło­
czow ie w ogóle kandydow ać. Ilość g łosów  od d a­
na nań  wczoraj, jest ostoją nadziei, że Zło- 
czow skie przecie nie przesiąkło jeszcze gangreną  
w archolstw a i politycznej hochstaplerk i, że przy 
pracy wczorajsza strata da się w krótce odrobić.

W rażenie we Lwowie.
L w ów  żyw o interesow ał się przebiegiem  

•wczorajszych w yborów . „Gazetę w ieczorną"  
która przyniosła b iu letyny z D rohobycza  
gdzie baw ił na czas w yborów  naczelny redak­
tor naszego pism a dr. Battaglia, o ia z  specyal- 
nie w ysłan y  spraw ozdaw ca —  rozchw ytano  
w net, m im o zdw ojonego nakładu —  redakcya 
zasypyw ana była  pizez dzień caty zapytaniam i 
o cyfry i rezultaty z po'a w alki. O j-odz. 5, 
gdy nadeszły pew ne w iadom ości z obu okrę­
gów , w ydaliśm y nadzw yczajny dodatek, roz- 
ch w ytan y  rów nież w m gnieniu  oka.

W ybór dra L oew ensteipa, aczkolw iek  
przyjęty z w ielk i m  zadow oleniem  przez opinię  
sto licy , n ie  b y ł n iespodzianką, uw ażano go 
bow iem  za pew ny, m im o zatrw ażających w icsci 
o terrorze pr. eciw ników . Senzacyę natom iast 
w y w o ła ł w ybór znanego na bruku lw ow skim  
p. ReLiesa ua posła , czem u do końca n ie da­

w ano w iary. Jeśli „zaufanie11 ludności z ło ­
czow skiej, k tó .e in u  p. Reizes zawdzięcza wybór, 
jest podobne do op in ii o nim  kolportowanej 
wczoraj po Lw ow ie, wi takim  razie nie za ­
zdrościm y Z loczuw ianom  dobrego gustu.

Ze spraw ozdania zam ieszczonego poniżej, 
w yłączam y częściow e depesze, otrzym ane wczo­
raj przei nas w ciągu dnia, a zam ieszczone  
w dodatku nadzw yczajnym , lecz ograniczam y  
się już tylko do relacyi urzędow ych. Zazna­
czyć ty lko  m usim y, że w D rohobyczu, dzięki 
zarządzeń om  w ładz, p an ow ał przez ca ły  czas 
w yborów

wzorowy spokój
i porządek. N aw et opuzycya w yraziła si z 
uznaniem  o zachow aniu władz. Po skończeniu  
w yborów  złoży ł poseł D aszyński drohobyckie- 
m u staroście gratulacye w obec w ielu osób, 
m iędzy nim i w  obecności posła Raucha, dra 
B atlaglii i in n ych , z pow odu w zorowego za­
chow ania  się w ładz. Poseł Daszyński w yraził 
się, że tak legalnych  i tak czystych  w yborów  
nie b y ło  napew ne w  całej Austryi.

K s z u  U f y
były  n astęp u jące:
Drohobycz. (TBK.) Przy wczorajszych w y­

borach uzupełniającycn posła do Rady pań­
stw a w okręgu 27 (Drohobycz, Turka, Bole- 
ehów% Skole) oddano głosów7 w ażnych 7596. 
Dr. L o e w e n s t e i n  otrzym ał 5221 głosów , 
Artur H a u s n e r  1302, dr. A dolf S e g a  11 
1029, ks. M o s s o r a  41 głosów .

Wybrany posłem dr. Natan Loewenstein.
W  D r o h o b y c z u  g łosow ało  4363; dr. 

Loewrenstein  2485, H ausner 1045, Segall 793, ks. 
Mossora 37.

W  T u r c e  g losow ało  1251; dr L oew en­
stein 1079, Segall 117, H ausner 54, ks. Mos­
sora 1.

W B o l e c h o w i e  g ło sow ało  839; dr 
L oew enstein  709, Segall 109, H ausner 18, Ks. 
M ossora 3.

W  S k o ł e m  g łosow ało  1143; dr. L oew en­
stein 948, H ausner 185, Segal 10. ks. Mossora — .

Złoczów. (TBK ). W  okręgu 33 (Złoczów- 
Zborów-Jezierna) oddano przy wczorajszych w y­
borach g łosów  w ażnych 5361. Dr. W ład ysław  
D u l ę b a  otrzym ał 2530 g łosów , p. Henryk

R e i z e s  2802, rozstrzelonych 29, m ew  żnych  
107 głosów .

Wybrany posłem p. Henryk Reizes.
W  Złoczow ie g łosow ało  1580; dr. D ulęba  

738, Reizes 815, rozstrzelonych 27.
W  Zborowie g łosow ało  745; dr. D ulęba

236, Reizes 509.
W  Jeziernej g łosow ało  88 7 ; dr. Dulęba

257, Reizes 630.
W  Załoźcach g łosew ało  1102; dr. Dulęba  

382, Reizes 720.
W  ośm iu dalszych m iejscach wyborczych, 

tego okręgu oddano głosów  1047; z tego otrzy­
m a1 dr. Dulęba 917 g łosów , Reizes 128, reszta
rozstrzelone.

- Izba posłćw.
34. posiedzenie X X I .  sesyi z  dnia 28. listopada .) 

Debaty nad przedłożeniem o zmianie regulaminu.
P. B udzynow ski w dalszym  ciągu m ow y  

w obszernym , rzekom o historycznym  w yw o­
dzie usiłuje w yk azać, że państw o czyn iło  
wszystko, by tylko w strzym yw ać rozwój ludu  
ruskiego. Po aneksyi tw orzyli Rusini 2/3 lud­
ności w szystkich krajów anektow anych , lu d ­
ność księstw a halick iego była  praw ie czysto  
ruska. Przed kilkudziesięciu  laty tw orzyli Ru­
sin i przeszło 88 prc. ludności w schodniej Gali­
cyi, teraz spadł ten procent na 63 prc. Jest to 
następstw o polonizacyjnej polityki urzędniczej 
i szkolnej. P olacy w yzyskują Rusinów7, G alicya  
w schodnia jest w yzyskiw ana przez Galicyę za­
chodnią . N p.na utrzym anie starożytnych pom ni­
ków w staw iony jest w budżecie krajowym  w y­
datek w następującym  stosunku: 98 prc. nu  
polskie, 1 prc. na żydow skie, 0 ’7 prc. na ru­
skie pom niki i zabytki. P olityka gospodarcza  
w kraju prowadzi obecnie ch łopa ruskiego do 
ruiny. Rusini zm uszeni są posługiw ać się nad­
zw yczajnym i środkam i w alk i; do sposobów  
tycn n a l e ż y  p r a w o  o b s t r u k c y i ,  które 
im dał stary regulam in Jeżeli państw7o i stron­
n ictw a pom ogą Rusinom  do uzyskania ich  
praw, Rusini gotow i będą zgodzić się na re­
formę regulam inu i zrzec się m ożliw ości ob­
strukcyi. W p-zód g ł o s o w a ć  b ę d ą  p r z e ­
c i w  w s z e l k i e j  r e f o r m i e  r e g u l a m i n u  
i p r z e c i w  o g r a n i c z e n i u  p r a w a  o b ­
s t r u k c y i .  (O klaski u R usinów .)

Po m ow ie p. C h o ć  a, dyskusyę zam knię­
to. W ybrano m ow cow  generalnych posłów  K a- 
1 i n ę i G e r in a n a.

Mówca generalny pro  dr. G e r m a n  o­



i t r .  % - _  „Gazeta P o ranna*  s  dn ia 29. listopada n i l  Nr. 403... ...        . , , ,       , -  ...

św iadczył, że stronn ictw a Izby, które pragną  
regularnego i skutecznego prow adzenia spraw  
w  Izbie, dążą do tego, aby norm alna praca w  
Izbie odbyw ała  się na podstaw ie regulam inu. 
Gdy atoli obecnie nie m oże być jeszcze uchw a­
lona stała  zm iana regulam inu, przeto zgodzić  
się trzeba na regulam in prow izoryczny, który  
w  przeciągu dw óch lat okazał się tak skute­
czny. W obec tego m ów ca n ie chce zabierać  
Izbie czasu i zrzeka się dalszych w yw odów .

Po w yw odzie końcow ym  p. S t e i n w e n -  
d e r a ,  u c h w a l o n o  p r z e d ł o ż e n i e  o r e ­
g u l a m i n i e  w  d r u g i e m  i t r z e c i e m  c z y ­
t a n i u  bez zm iany, w  Lrzmieniu przedłożonem  
przez kom isyę.

Szereg m niejszych przedłożeń, um ieszczo­
n ych  na porządku dziennym , odesłano do ko- 
m isyi, poczcm  przystąpiono do dalszej dysku- 
syi nad naglącym  w niosk iem  Kórnera w 
s p r a w i e  m i a n o w a ń  s ę d z i ó w  w C z e ­
c h a c h .

Zabrał g ło s p. K 5 r n e r, który uzasadniał 
swój w niosek naglący w  tej spraw ie, poczem  
obrady przerwano.

Między przedłożonym i na wczorajszem  po- 
siedztn iu  w nioskam i znajduje się w niosek p. hr. 
L a s o c k i e g o  w spraw ie zm ian i uzupełn ie­
n ia  ustaw y o zarazach bydlęcych .

Między w niesionem i wczoraj in terpela­
c ja m i znajduje się interpelacya p. B u z k a  
i tow . w s p r a w i e  u c i e c z k i  S i c z y  ń-  
s k i e g o  z z a k ł a d u  k a r n e g o  w S t a n i ­
s ł a w '  o w i e. Interpelanci zapytują, dlaczego  
Siczyńskiego pozostaw iono w S tan isław ow ie, po­
m im o tego, że czuw anie tam  nad nim połączo­
ne było  z w ielk iem i trudnościam i.

N astępne posiedzenie dziś. Na porządku  
dziennym  pierwsze czytanie rozm aitych przed­
łożeń rządow ych.

Izba Panów.
Wiedeń. (TBK.) Na wTczorajszem  p osie­

dzeniu Izby panów  ks. W indischgraeti; za­
w iad om ił Izbę o r e z y g n a c j i  a r c y k s i ę -  
c i a  F e r d y n a n d a  K a r o l a  z g o d n o ś c i  
c z ł o n k a  I z b y  p a n ó w .  Przew odniczący  
zaw iadom ił, że skreśii arcyltsięeia z listy  cz ło n ­
ków  Izby panów.

Po przedstaw ienia się now ych  człon k ów  
gabinetu, Izba za łatw iła  t r z j T t r a k t a t y ,  
z a w a r t e  z S e r b i ą ,  dalej p r o j e k t  u-  
s t a w y  w s p r a w i e  p r a w o d a w s t w a  
k a r n e g o  d l a  m ł o d z i e ż y  i opieki nad  
w ychow aniem  m łodzieży w edług referatu dra 
Baernreithera w  drugitm  i trzeciem  czytaniu.

Przy w y b o r a c h  d o  k o m i s y i  w y ­
brano m iędzy in n y m i: dr. K r a i  ń s  k i e g o
do kom isyi gospodarczej; dra J ę  d r z c i o- 
w i c z a  do specyalnej kom isyi, mającej obra­
dow ać w sprawie kontraktów  służby rolniczej 
i leśnej ; hr. Agenora G o ł u c h o w s k i e g o  
do kom isyi specyalnej, mającej obradow ać nad 
projektem  ustaw y o zm ianie dotjrchczasow ego  
regulam inu Rady państw a, dra J ę d r z e i o- 
w i c z  j  i hr.  P i n i ń s k i e g o  do kom isyi 
ubezpieczenia społecznego.

Budżet; w  komisyi.
Wiedeń. (TBK.) Na wczorajszem  posiedze­

n iu  kom isyi budżetowej p. K o r o s e c  zarzucał 
posłom  czeskim , że biorą udzis ł w  przygoto­
wującej się k oalicy i w ie lk ich  narodów , nato­
m iast m niejsze narody, specyaln ie zaś S łow eń ­
cy , m ają być pozostaw ieni w łasn em u  losow i.

P. U d r z a 1 ośw iadcza na to, że te cięż­
kie zarzuty są przedw czesne —  rozum ie jednak  
sytuacyę p ołu d n iow ych  S łow ian , którzy, ile­
kroć jest m ow a o akcyi, zmierzającej do utw o­
rzenia pracującej w iększości, są w yłączani.

P. S u s t e r s i c z  stw ierdza, że p. Korosec 
przedstaw ił istotny stan rzeczy co do p o łu d ­
niow ych S łow ian . M ówca jest ty lko  za m ie- 
sięcznem  prowizoryum . '

W  dyskusyi szczegółowej wprzód wzięto  
pod obrady c e s a r s k i e  r o z p o r z ą d z e n i e .

Prezydent m inistrów  hr. S t u r g k h  
zwraca się przeciw ko w nioskow i referenta, tj. 
by zatwierdzić ty lk o  część cesarskiego rozpo­
rządzenia i udow adnia, że kom isya m oże ty lk o

albo zatw ierdzić, a lb o  odrzucić rozporządzenie 
in toto.

Min. skarbu Z a l e s k i  ośw iadcza, że rząd 
nie podjął pożyczki 60 m ilion ów , lecz 76 — a 
więc ca łą  sum ę, obj tą lozpoiządzen iem . Pod­
n iesienie tej sum y nastąpiło  w  ratach, reszta, 
16 m ilion ów , znajduje się jako d łu g  na conto  
corrente do rozporządzenia rządu i będzie do­
piero w  tych  dniach  płatna. Trzeba jednako­
woż stać na stanow isku , że ca ła  sum a 76 m i­
lionów  została już skonsum ow ana.

S p r a w o z d a w c a  cofa swój w niosek, 
proponuje jednakże, by do uchw alonego rozpo­
rządzenia cesarskiego z 31. m arca 1911 przy­
jąć rów nocześnie następującą rezo lu cyę:

Postanow ien ie § 4. ces. rozporządzenia  
„jak długo pokrycie tej operacyi nie m oże 
nastąpić na podstaw ie operacyi kredytowej* 
poddaje kom isya krytyce, poniew aż nie m ożna  
się w niem  dopatrzeć uzasadnienia tw ałego ob­
ciążenia.

P. S e i t  z staw ia w niosek , b y  odrzucić  
całe rozporządzenie, które zawdera w łaściw ie  
3 rozporządzenia, m ian ow icie  w  spraw ie pro- 
w izorjum  budżetow ego, w spraw ie subw ency: 
dla tow arzystw  żeglugi i o pożyczce 76 m i­
lion ow ej— ew entualn ie  zatw ierdzić ty lko pierw ­
szą część rozporządzenia.

Po przem ówdeniach m in. S t u r g k h a  i 
Z a l e s k i e g o ,  którzy zw alczali te w yw ody, 
posiedzenie zam knięto, ''następne dziś.

Spraw a urzędnicza.
0  polepszenie płac urzędników kontraktowych

Wiedeń. (TBK.). K om isya funkeyonaryuszy  
państw ow ych  u ch w a liła  po referacie p. Galla 
przejść do rozpraw y szczegółow ej nad w n iosk a­
mi podkom itetu  w spraw ie p o l e p s z e n i a  
p ł a c  u r z ę d n i k ó w  k o n t r a k t o w y c h .

W  obszernym  sw ym  referacie p. G a l l  
zaznaczył, że gdy rząd proponuje nie więcej, 
jak  około  4 prc. polepszenie poborów, to pod­
kom itet proponuje 16 prc. polepszenie.

Szef sekcyi F r i e s  ośw iadczył, że w t y c h  
d n i a c h  r z ą d  w n i e s i e  u s t a w ę  o p r a ­
g m a t y c e  i przy tej sposobności poda do w ia­
dom ości także zam ierzone zarządzenia adm in i­
stracyjne, celem  polepszenia p łac in n ych  kate- 
goryi funkeyonaryuszy p aństw ow ych . Już dziś 
jednak rząd ośw iadcza, że z a m i e r z o n a  a k- 
c y a  o b r a c a  s i ę  z e  w z g l ę d ó w  f i n a n ­
s o w y c h  w  r a m a c h  z n a c z n i e  c i a -  
ś n i e j s z y c h ,  n i ż  o p i e w a  w’ n i o s e k  
p o d k o m i t e t u .

P.  M a t a k i e w i c z  w yraził życzenie, aby  
doszło do porozum ienia m iędzy rządem  a ko­
m isją . W skazał na potrzebę pozyskania jak 
najlepszego m ateryału  na urzędników  kontrak­
tow ych , co jest m ożliw e ty lko  przez polepsze­
nie ich  płac.

Rozpoczęcie rokowali ugo­
dowych polsko-ruskich.

Wiedeń. (Teł. w ł.). W  salonie w iceprezy­
denta G e r m  a n a od b yła  się wczoraj p i e r w -  

ś i a  k o n f e r e n e y a  p r e z y d y u m  K o ł a  
p o l s k i e g o  z p r e z y d y u m  K l u b u  u-  
k r a i ń s k i e g o .  W  konferencyi tej w zięli 
udział z K ola polsk iego p p .: B i l i ń s k i ,
A b r a h a m o w i e  z, S t a p i ń s k i ,  S k a r b e k  
i G e r m a n, który to ostatni uczestn iczył w  tej 
konferencyi w zastępstw ie chorego dra Lea.

Na początku posiedzenia ośw iadczyli tak 
zastępcy Koła polskiego, jak i K iubu ukraiń­
skiego, iż są gotow i do naw iązania rokowań  
i w interesie obu narodow ości, Galicyę zam ic 
szkującycb, żyezylibj' sobie, sżeby  rokow ania  
doprow adziły do pozjdyw ego rezultatu.

Konferencyę uznano za poufną.
Wiedeń. (Tel. pryw.) „Poln. Corr.“ donosi:  

W czom  popołudniu  rozpoczęły się rokow ania  
polsko-rusk e, w  k tórych  w zięły  udzia ł pre- 
zydya k lu b ó w : polskiego i ukraińskiego.

P osłow ie  ukraińscy przedstaw ili następu­
jące żądania: 1) 31 proc. w szystk ich  m anóaiow  
sejm ow ych dla R u sin ó w ; 2) stw orzenie w  Sej- 

, m ie galicyjsk im  osobnej kuryi ru sk iej: 3) trzech

członków  Rusinów w  W ydziale k rajow rm ; 4) 
utw orzenie jednom andatow ych okręgow  w y ­
borczych w okręgach odgraniczonych  pod  
względem  narodow ym ; 5) zatrzym anie d otych ­
czasow ych g łosów  w iry ln ych  w Sejm ie; 6) 
stw orzenie ogólnej, uzupełniającej kuryi w iej­
skiej, n ie opartej na pow szechnem  praw ie g ło ­
sow ania ; 7) pom nożenie liczby posłów  w iej­
sk ich  do 8 8 ;  8) zan iechanie petryfikacyi or-
dynacy: w y b o rczej; 9) zaniechanie głosowrania  
p lu ra ln eg o ; 10) odpow iednie rozm ieszczenie
m andatów  rusk ch  we wszystKicb kuryach , 
nie w yłączając kuryi większej w łasności i  
kuryi miejskiej.

Whdeń. (Tel. pryw.). „Poln. Gorr.“ przy­
nosi k o m u n isa t o polsko-ruskie) konferencyi. 
Przew odniczył prezes Koła dr. B i l i ń s k i ;  
w konferencyi brali udzia ł ze strony K lubu ru­
skiego p p .: Kost’ L ew icki, dr. O kuniew ski i Pc- 
truszew icz; ze strony Koła p p .: A braham ow icz, 
German, Stapiński i Skarbek. Przedm iotem  na­
rad b y ły  zasady reform y w yborczej do Sejmu.

Deputacya słuchaczy lwowskiej Akademii 
w eterynaryjnej.

Wiedeń. (Tel. w ł.) W czoraj zjaw iła  się w  
Izbie posłów  deputacya słu ch aczy  A kadem ii 
weterynaryjnej we Lw ow ie. D eputacya ta, pro­
w adzona przez posła  R ychlika, była  u dr. B i-  
i i ń s k i e g o ,  m inistra D ł u g o s z a  i dr. G e r ­
m a n  a i przedstaw iła im  szeieg  p ostu la tów . 
Pp. D ługosz, B ilińsk i i German ośw iad czy li, 
iż ch ętn ie  poprą słuszne życzenia słuchaczy.

Sprawy zagraniczna, 
ffojua wlosko-tnreeka. re j j;

O blokadę Datfdanelóny.
Stanowisko Francy!

Paryż. (TBK.). P ółurzędow o donoszą) że 
F r a n c y a  n i e w ą t p l i w i e  p r z y ł ą d z y  
s i ę  d o  k r o k u  r z ą d u  r o s y j s k i e g o ,  a b y  
p r o s i ć  W ł o c h y ,  b y  z a n i e c h a ł y  b l o ­
k a d y  D a r d a n e l ó w .  Krok ten  będzie przyja­
zny, z pow ołan iem  się na traktat z roku 1871, 
oraz na protokół konferencyi londyńskiej o pra­
wie m orskiem  z r. 1908 i 1909, w  m yśl Które­
go siły  wojenne, przeprow adzające b lokadę, nie  
m ogą zam ykać przystępu do portów  i w ybrze­
ży neutralnych. Chociaż protokół ten  nie jesi. 
jeszcze podpisany przez żadne z m ocarstw , to 
jednak W ło ch y  i Turcy a niejednokrotnie ju t  
się na niego pow oływ ały .

Nowa stolic:, wilajotu trypolitańsklego.
Konstantynopol. (TBK.) Poniew aż, w ed ług  

w iadom ości Porty, oprócz k ilk u  punktów  ua  
wybrzeżu T rypolisu, obsadzonych  przez W ło ­
chów , ca ły  w ilajet w  rzeczyw istości znajduje 
się pod zarządem T urcyi, Porta u ch w aliła  
przenieść siedzibę w ilajetu  do Sian

Wrażenie m owy Greya.
Ewentualna odpowiedź Niemiec.

Berlin. (Tel. w ł.). Spodziewają się tutaj, iż 
rząd niem iecki oapow ie w krótce w R eichsta­
gu na m ow ę Greya. Już w tym  tygodniu  m a  
być ta odpow iedź zredagow ana i w ygłoszona.

„Beri. Ztg. am  M itlag“ tw ierdz,, że kanc­
lerz Bethm ann H ollw eg i K iderien-W achter  
znajdą jeszcze przed zam knięciem  Izby poselskiej 
sposobność do zdefin iow ania  stanow iska nie­
m ieckiego rządu w obec parlam entarnej inter- 
pretacyi m ow y Greya.

Berlin. (Tel. w ł.). W  tutejszych k o łach  
dobrze poinform ow anych  tw ierdzą, że m ow a  
Greya n ie była  nieprzyjazną w obec N iem iec, 
dlatego też należy się w strzym ać od  w szelk ich  
kom entarzy.

Opinia prasy  angielskiej.
Londyn. (Tel. w ł.). Prasa angielska wyraża  

się bardzo przychyln ie o m ow ie Greya. N iektó­
re p ism a ośw iadczają, ze niem a pow odu od n o­
sić się inaczej do N iem iec, jak do Rosyi i 
FrancyL
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Co sąuzi W iedeń?
Wiedeń. (Tel w ł.). Tutejsze koła  po lity ­

czne są zdania, że m ow a Greya ma tentiencyę  
utorow ania drogi do polepszenia stosunków  po­
m iędzy A nglią a N iem cam i. Nie m ożna bowiem  
m ów ić — tw ierdzą w  tych  k ołach  — by m o­
w a ta b y ła  w obec N iem iec wrogo urposobiona, 
a że i N iem cy ch cielib y  naw iązać jakieś przy- 
jaźniejsze stosunki z A nglią, św iadczy o tem  
chociażby zeszłoroczna m ow a kanclerza Bethm a- 
na-H ollw ega.

(Ikład marokkatiski w francuskiej 
Izbie deputowanych.

Paryż. (TBK.) K om isya dla spraw  zagra­
n icznych  rozpoczęła- dyskusyę nad sprawozda­
niem  o irancusko-niem ieckiej ugodzie i 15 
głosam i przeciw  2 o ś  w  i a d c z y ł a  s i ę  z a  r a ­
t y f i k a c j ą  u g o d y .

Demonstracya bonaparłystow
Paryż. (Tel. w ł.)  O dbyły się tutaj de- 

m onstracyo bonapartystycznych  studentów . De- 
m onstracye .te  byty skierowrane przeciw  ukła­
dow i m arokkańskiem u.

V

Wielkie zwycięstw o wojsk 
rządowych w  Chinach.

Fbkfn. (B. Reutera.) Cesarski jen erał Szenk- 
Kuo-Czang telegrafuje, że z d o b y ł  C z a u -  
j a n g. W czoraj k a p i t u l o w a ł  W u c z a n g .

Rząd stara się zastanow ić kroki n ieprzy­
jacie lsk ie  N ankingu, poniew aż m iasto to 
lada chw ilę  upadnie. W iadom ość o kapitula- 
cyi W uczangu w y w oła ła  w k ołach  rządow ych  
w ielką radość; sądzą, ż e r e w o l u c y a z «  p a ­
r ę  d n i  b ę d z i e  s t ł u m i o n a .  N iepokoje  
będą zapew ne trw ać jeszcze przez parę m ie­
sięcy. O bcy kupcy cieszą się, że będą m ogli 
w net podjąć regularny ruch h an d low y.

Z kraju. 
„Legion" Wyspiańskiego w Krakowie.

(Telefonem od naszego sprawozdawcy teatralnego),

Kraków, 29. listopada.
W ystaw iono „Legion* W yspiańskiego z 

przepychem  i zbytkiem  w spaniałym . Pod w zglę­
dem  w ystaw y b y ło  to jedno z najdoskonalszych  
przedstaw ień, jakie teatr p o lsk i dotąd w ogóle 
oglądał.

R oztoczył się przepyszny w idok Koloseum ; 
b y ła  to najściślejsza, fotograficzna jakby, o l­
brzym ich  rozm iarów  kopia prezbyterium  Ko­
ścio ła  św . P iotra w  R zym ie, od pom nika św. 
P iotra  począw szy, aż do napisów  na arkadach.

P odobnie w ielk ie w rażenie czyn iły  obrazy  
z Forum  R om anum , oraz K anitolu z im ponu- 
jącem  w iązaniem  schodow em .

Część dekoracyjna w ykonana w  W iedniu  
w ed łu g  w zorów  p. Spitzlera przez w iedeńskiego  
artystę-m alarza i dekoratora K autskyego, który  
onegdaj b y ł na generalnej próbie, — odtw arza  
nadto z doskonałą  w iernością kom naty  w aty­
kańskie, katakom by, Forum  R om anum , v ia  Ap- 
pia  i klasztor Trinita dei Monte

Inscenizacyjne i reżyserskie d zieło  Sol­
sk iego, z pom ocą W ęgrzyna, św ięciło  w  ca łym  
szeregu scen trudnych , w jak ie  „Legion* obfi­
tuje, istotne tryum fy. O dnosi się to przcde- 
w szystkiem  do scen zb iorow ych w  obrazie ko­
śc io ła  św . Piotra, na K apitolu i na Forum  Ro­
m an u m , które odznaczały się n iezw ykłą  potę­
gą w'rażenia. U datnie przyobleczono w kształty  
scen iczne fantazye W yspiańskiego w obrazie 7, 
gdzie z kopuły kościoła św. P iotra patrzą w  
dół L itw in i z guśiarzem  i św itezianką na 
czele.

Sceny zbiorow e i tłu m  w yreżyserowane  
doskonale.

Po obrazie 8 (na K apitolu) zapanow ał 
w śród publiczności żyw y entuzyazm . Solskiego  
w yw oływ an o  burzliw ym i ok laskam i i wręczo­
no m u  w ieńce.

Na ręce dyrekcyi nadeszły liczne telegra­
m y. Między in n ym i od Koła dram atycznego  
w e L w ow ie, od akadem ików  P olaków  w  H alle, 
od T arasiew icza i w ielu  in nych .

Bardzo serdeczny b y ł telegram  rosyjskiego  
dziennikarza, redaktora „W arszawskoje S ło ­
wo*, w inszujący w ystaw ienia dzieła i nazyw a­
jący W yspiańskiego M ichałem  A niołem  sztuki 
polskiej.

M ickiewicza grał S o lsk i; m ia ł dostojną  
i św ietną, ch oć niezw ykle prostą m askę; Ma- 
krynę M ieczysław ską grała W ysocka, Grzego­
rza XVI. Stępow ski, P iusa IX. S tan isław sk i, a 
K rasińskiego W eycherL

Zaznaczyć należy, że cenzura poczyniła  
szereg skreśleń w  scenach  treści tak religijnej, 
jak i ogólnie ideowej.

Przedstaw ienie, podzielone na 10 obrazów, 
sW m czyło się o godzinie 12 30.

O całem  przedstaw ieniu i o grze autorów  
doniosę więcej w e czwartek w fejletonie.

ST. WASYLEWSKI.

Kraków (Tel. w ł.). Na wczorajszą prem ie­
rę „Legionu* przybyło w ielu  gośc. z  w szystkich  
dzielnic Polski. I tak z W arszaw y przybyli- re­
daktor „Sfinksa* W ład ysław  B ukow ińsk i, re­
daktor „Gońca* Tadeusz Gruszecki, dalej. B o­
lesław  Gorczyński i Jakub M ortkow icz; ze L/wo- 
wa: K rzyżanowski, M akuszyński, O stap-O rtwin, 
Schróder, Staff, Zagórski i W a sy lew sk i; z P o­
znania dyr. Leiewicz.

Teatr b y ł parć.
Przez ca ły  czas przedstaw ienia panow ał 

niezw ykle uroczysty nastrój,

Róiine.
Zderzenie się wozów elektrycznego tram w aju 

w Wiedniu.
Wiedeń. (TBK.) Na rogu W ailgasse i Gumpen- 

dorfergasse zderzyry się aw a w ozy kolei m iej­
skiej, 27 o s ó b  r a n i o n y c h ,  z t e g o  1 
c i ę ż k o .

Śm ierć br Gurtawj Roischylda.
Paryż. (Tel. w ł.) U m arł tutaj bar. Gustaw  

R otschyld  w 73. roku życia.

Zderzenie się pociągów.
Strzem ieszyce. (Tel. pryw .) Na stacyi Bu­

kow no kolei nadw iślańskiej pociąg tow arow y, 
zdążający z O lkusza, najechał na pociąg robo­
tniczy. Z pierw szych dw óch w agonów  pociągu  
robotniczego, które zostały  strzaskane, w ydo­
byto 13 robotników  rannych . Pięć w agonów  
uległo  rozbiciu.

Wielki s tra jk  szoferów  automobilowych.
Paryż. (TBK.). 4000 szoferów  au tom ob ilo ­

w ych  zastraj kow ale.

F r o n d a  p p z e e i u a  K o i u .

Dawmo aw izow any przez w szechpolaków  
„sąd nad K ołem  po lsk iem “ od b ył się onegdaj 
w  sali „Skały"  pod  patronatem  organizacyi 
narodowej VI. okręgu i kuratelą k ilk u  redakto­
rów z frondującego przeciw  w szystkim  „Kuryera 
Lwowskiego". v

Po otw arciu w iecu przez prezesa Pa- 
szkudzkiego zabrał g łos p. B iechoński i u m o­
tyw ow ał rezoiucyę „w iecow ego kom iteiu  ch ełm ­
skiego" w  spraw ie odcięcia C hełm szczyzny od  
K rólestwa Polsk iego, którą zebrani przyjęli 
przez aklam acyę.

Referat o w ew nętrznych stosunkach  w  Ko­
le, w zastępstw ie chorego dr. Buzka, w y g łosił 
poprzedni prezes Koła dr. G ł ą o i ń s k i ,  który  
w yw ód swój rozpoczął od retrospektywnej roz­
praw y z przeszłością, wsiadając na ulubionego  
dziś w e w szechpolsk im  m aneżu konika „rządo­
wego". Chcąc dotrzeć do głęb i duszy dzisiejsze­
go społeczeństw a polskiego, specvaln ie w  zabo­
rze austryackim , do n ieizadk ich  w  nierc obja­
w ów  ^wichrzenia i rozprzężenia, ekseeleneya  
G łąbiński przew inął swe w7yw odv pizez konser­
w atyw ny ucisk żyw iołów  dem okratycznych, j

przez kom itet centralny, poczem już lekko wje­
ch a ł na „rząd przy w yborach", dotarłszy do 
dni w spółczesnych. Rzecz ponad w ątpliw ość  
naturalna, że dr. G łąbiński p om in ął głębokiem  
m ilczeniem  rolę narodowej dem okracyi w po­
wszechnej deprawacyi stosunków  politycznych  
u nas, w rozw ichrzeniu i obniżeniu życia par­
tyjnego. P om in ął ją, gdy m ów ił w ogóle o kształ­
tow aniu  się stosunków  w kraju, p om in ął wre­
szcie, gdy m ów ił o stosunkach  wT Kole pol- 
skiem  — słow a krytyki dostały się ty lko  Kołu  
obecnem u, za stan, w jaki Koło popchnęła na- 
rodow o-dem okratyczna w iększość poprzednia, 
nie biorąc naturalnie żadnej odpow iedzialności.

„Koło polskie — m ów ił dr. Głąbiński — 
jest reprezentacyą solidarną wszyslKich posłów  
narodow ych w parlam encie. Z natury k o ła  w y­
nika, że pow inno się ono sk ładać z posłów- 
w olnych , sam oistnych, niczem  niezw iązanych, 
że n ie pow inno być w  niem  żadnej zorganizo­
wanej w iękczości, ani mniejszość*. Jeżeli tworzy  
się zorganizow ana w iększość, jak iś blok z w y­
raźnym celem  system atycznego m ajoryzowania  
m niejszości, to udział m niejszości w naradach  
i u chw ałach  staje się w łaściw ie zbędnym . P o­
seł skazany stale na m ajoryzow anie, p ese ł n a­
zyw any w Kole w yniośle „szanow ną opozycyą", 
traci pow oli chęć do udziału  w  czynnościach  
Koła i z a p y t u j e  s a m  s i e b i e ,  c z y  o n  
w o g ó l e  j e s t  t a m  p o t r z e b n y ?  Słow em , 
istn ienie b loku w iększości jest sprzeczne z istotą  
Koła polskiego i z istotą solidarności*.

Jak w idzim y, podstaw ę w yw odów  dr. G. 
stan ow ił refren, słyszany codziennie od  w ybo­
rów, który pow-oii przeradza się w hym n bojo­
wy. Dr. G łąbiński nie m ógł jednak powiedzieć  
„ostatniego" słow a, ow szem , naw rócił tuż przed 
końcem  i uznał potrzebę solidarności Kola, któ­
rej zmarnow'ać nam  me w olno, a która zresztą 
była  tak dobra, gdy rej w Kole wodz i l i . . .  na­
rodow i dem okraci.

O stateczny w niosek z prem is b. prezesa 
Koła w yciągnęli inn i m ov;cy. R ozw inęła się bo­
wiem  szeroka dyskusya, w której ciskano w 
Koło polskie grom y i z pow odu sprawy ch ełm ­
skiej, kanałów  i t. d. i t. d. Koroną tych ata­
ków  była  rezolucya ledaktora „Kurjera L w .“ 
dr. M ły  n a r s k i e g  o. która podnosiła , że „po­
rachunek z Kołem polskiem  w form ie zerwania  
jego solidarności, jest zagadnieniem  nagłem  
z punktu w idzenia spraw y n iepodległości na­
szego narodu".

Św ietną w prost — choć m oże w’ tj**: 
duchu niezam ierzoną —• odprawę wszYstkim  
m alkontenton  dał sam ... dr. G ł ą b  i ii s k i, 
zaznaczając, że Koło w spraw ie chełm skiej 
może działać tylko drogą pou fn ą; co do ka­
nałów’, że zapow iedziana now ela m a być 
w krótce p ized iożona i w ów czas dopiero będzie 
m ożna ocenić, czy najw ażniejszy dla kraju 
kanał W isła-D niestr jest rzeczyw iście dla kraju 
finansow o zabezpieczony. Prezes Koia dr. Bi­
lińsk i zapew nił Koło, że projekt now eli za­
bezpiecza tę budow ę w zupełności, tak  pod 
w zględem  technicznym  jak i finansow ym .

Dr. G łąbiński zw rócił się dalej sta­
now czo przeciw  zryw aniu solidarności, m o ­
t y w o w a n i e  t e g o  k r o k u  w z g l ę d a m i  
n i e p o d l e g ł o ś c i o w y m i  n i e  d a  s i ę  
n i c z e m  u s p r a w i e d l i w i ć .  W  aońcu za­
znacza z ca łym  naciskiem , że Koło polskie me 
u ch w aliło  żadnej deklaracyi, któraby ratyii- . 
kow ała pośrednio rozbiór Polski. Zajęcie sta­
now iska przez posłów  n iezaw isłych  wobec 
pew nych zwrotów7 m ow y prezesa B ilińskiego  
nie m oże być przez zgrom adzenie oceniane, 
poniew aż dyskusyę w tej spraw ie w Kole pol- 
skien? b y ły  poulne.

Na skutek tych  w yw odów  cofnięto p o ­
przednią rezoiucyę, a uchw alono inną, w zy­
wającą prezesa B ilińskiego do „zajm owania  
stanow iska polskiego, nie zaś austryackiego*.

Proces o milionowy spadek.
(D rugi dzień rozprawy).

W  dalszym  ciągu wczorajszej rozprawy 
przesłuchany został drugi oskarżony  

dr. Jakób S ch ra tte r 
'Oskarżony u legł w  sobotą o sta tn ią  wy-
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pankowi tram w ajow em u, z którego w yszedł 
ze zw ichniętą  ręką. Na rozprawie zjaw ił się 
leż z bandażem  na prawej ręce. Zeznaje, że 
B elaehow ski taktycznie opow iedział m u szereg 
plotek i rozm aitych pogłosek, kursujących o 
śm ierci śp. W ofań sk icg t i o zn iknięciu  testa­
m entu, oskarżony zaś spisał to  wszystko. 
W pogłoski te nie w ierzył, aie pisał do B o­
guckich dlatego, aby zaspokoili Beluchow - 
sk ieg o .i sprawę w ten sposób zakończyli. Do 
Boguckiego p i s a ł  b e z  w i e  d z y  B e 1 u 
c h o w s k i c g o, ale nie groził niczem , ani 
też nic pow iarzał żadnych piotek.

Tym czasem  przewodniczący odczytuje list 
Boguckiego, będący odpow iedzią na list SchraP  
tera, w kiorj m Bogucki nazyw a insynuacye, 
zawarte w liście Schrattera, oszczerstwem  lub 
w ym uszeniem .

O skarżony zeznaje następnie, żc po pe­
w nym  czasie zaprosił go Bogucki do Lwowa  
na konferencyę, na której m iano omówij* pre- 
tensye B rluchow skitgo. Bogucki ob iecał wtedy 
oddać sprawę do rozpatrzenia sw em u adw o­
katowi. Roszczenia B ciuchow skiego uw ażał 
oskarżony za słuszne i uzasadnione.

Podczas rewizyi u ; skarżonego znaleziono  
u niego list dra A usschnitta, p isany po n ie­
m iecku, w którym  nazyw a on całą  sprawę 
wym uszeniem  („Erpressungs-G eschichtc). List nosi 
datę 3. października 1906.

Jeden z listów , p isanych do Aleksandra  
Boguckiego, zawiera ustęp: „W  i d z ę g o t o ­
w o ś ć  p a n a  B c i u c h o w s k i e g o  p o ­
ś w i ę c e n i a  s w e j  o s o b y  b y  z ł o  w y ­
r z ą d z o n e  n a p r a w i ć " .  T rybunał zatrzy­
m ał się dłużej nad tym  ustępem , jako bardzo 
znam iennym . L ist ten nie. został do Bogu­
ckiego w ysiany, lecz pozostał w  kancelaryi 
u oskarżonego.

List len i ustęp zawarty w  nim , ośw ietla­
ją pytaniam i sędziow ie i obrońcy.

Dr T e n n e r  w yjaśnia trybunałow i, że 
treść rew elacyi B ciuchow skiego podał dr. Schrat- 
ler Boguckim  dopiero później, po tyra liście, 
nie m ógł się w ięc pow oływ ać na te rewe­
lacje .

Radca L e w i c k i :  Ale m y sam i w iem y
•wszystko.

O brońca dr. H o r o w i t z :  Jeśli pan rad­
ca L ew icki w ie w szystko, to znaczy więcej jak  
m y, to m ożeby zechcia ł usunąć się od rozpra­
w y, bo ja  nie m ogę zgodzić się na to, by wo- 
tów at sędzia, który w ie o spraw ie w ięcej, jak  
mu akta m ów ią.

P r z e w o d n i c z ą c y  odpiera in w ek ty­
w ę, jakoby sędzia b y ł p oin form ow any skądinąd. 
Racica Epwick: zna szczegóły z obszernego bar­
dzo aktu oskarżenia.

Dr. H o r o w i t z :  W  takim  razie dopiero  
nic nie wie.

W  dalszym  ciągu zeznań i czytania  li­
stów  w ychodzi na jaw, że dr. Schratter upom i­
nał się u Boguckich o bonoraryum  za riter- 
w encyę m iędzy Beluchow skim  a n im i. O skarżo­
ny tw ierdzi, że B eluchow ski za prow adzenie tej 
spraw y nie zap łacił m u ani centa.

Z pow ouu zm ęczenia oskarżonego dra 
Schraitera zarządził przew odniczący przerwę 10 
m inutow ą. Po przerwie odroczono o godzinie  
1-ej rozjjfawę do dziś do godziny 9 rano, ze 
w zględu na oskarżonego dr. Schrattera, który  
z pow odu osłab ien ia  nie m oże zeznawać.

KRONIKA
Kalendarzyk:
Dziś, Środa (29 listopada): rz.-kat. Saturnina. — 

Gr.-kat. Maftejs Ap.
W schód słońca o godz. 6-58 rano, zachód o godz. 

3 27 popołudniu.
Prpgmiza na dziś : Ga l .  w s c h o d n i a .  Pochm urno, 

niepewnie, słaby mróz, w schodni m ierny wiatr.
Ga l .  z a c h o d n i a .  Czasem pochm urno, niepewnie, 

nieco cieplej, pełudn. w schodni ożywiony w iatr.

R e p ertu a r  te a tru  m iejskiego we Lwowie.

We środę ku  uczczeniu rocznicy Listopadowej: „Noc 
listopadow a", 19 scen dram at., nap isał St. W yspiański.

Zakopane (Lwów, Akademicka 2-1) codziennie kon­
cert muzyki salonowej. Wstęp wolny, 1592

„F lużnica", Związek kształcącej się młodzieży pol­
skiej, urządza we środę 29. b. m. o godz. 7-mej wieczorem 
w lokalu własnym, przy ul, Ossolińskich 1. 11 U r o c z y ­
s t y  o b c h ó d  k u  c z c i  p o w s t a n i a  l i s i o  p a d  o- 
w ego.

Wieczór d>skusyjny odbędzie się dnia 30. b iii. o
godz. wpół do 8-mcj w ieczorem w L Tow. „Ognisko" przy 
ul. Szopena 1. 10 Na porządku dziennym  referat p. dr. 
Schneidera „Asyinilacya wobec ku ltu ry  żydowskiej".

rezultat. Oto znaleziono przy nim  2 w ytrychy, 
dłuto, p iln ik , nóż, św iecę i paczkę zapałek. 
Karczmarz tłu m aczy ł się, że rzeczy te znalazł, 
później m ów ił, że dostał je od kolegi Z am knię­
to go w aresztach.

koi.iokraay. Z Żurawicy doniesiono telegi a- 
ficznie >t o licy i lw ow skiej, że na szkodę niejakie­
go Faca skradziono tam  parę koni w uprzęży. 
(Jeden koń biały, klacz zaś szpakowata).

Karambol. Na placu Mar}'ackim najechał 
wczoraj popoł. tram waj ,K D “ itr. 104 na do­
rożkę nr. 81, którą prawie zupełn ie rozbił.

J. E. ks. arcybiskup Bilczewski w tow a­
rzystwie ks. kanon ika Górzyńskiego z W ło ­
c ław k a zaszczycił wczoraj popołudn iu  swoją
obecnością Koło literackc-artystyczne Dostojny 
arcypasterz pow itany przez prezesa Koła dr. 
Vogla, zw iedził w ystaw ę prac S ichu lsk iego , a 
szczególniejsza uwagę zw rócił na kom pozycyę  
w itrażu, przyczem  p. S ichulsk i daw ał szcze­
gółow e objaśnienia. Ks. arcybiskup zabaw ił 
w  Kole przeszło trzy kwadranse.

Wydział Towarz. dziennikarzy polskich na 
w ystosow ane do niego zapytanie ośw iadcza, że 
niejaki p. Jan B. K ulm atycki, używ ający na 
sw ych  b iletach  w iz5rtów ych  ty tu łu  d zien n i­
karza, wTcale dziennikarzem  nie jest, lecz tylko  
agentem  inseratow ym . —  T ytu łu  dziennikarza  
używ a bezpraw nie.

Bł. p. Aron Gran. W czoraj przed południem  
zm arł w m ieście naszem  nauczyciel w ydziałow y  
Aron Grau. Bł. p. Zm arły dzieckiem  niem al bę­
dąc, opuścił dom  i pieszo pow ędrow ał do m ia­
sta, w iedziony żądzą wiedzy. Utrzym ując się 
w łasną pracą, zdołał przy pom ocy niezw ykłych  
zdolności ukończyć studya gtm nazyalne, a na­
stępnie politechnikę i filozofię. Prześladow any  
dziw nem i nieszczęściam i, n ic m ógł się utrzym ać  
na stanow isku  nauczyciela g im nazyalnego i zo­
sta ł nauczycielem  religii w szkole im. Czackie­
go. O ddaw ał się z zam iłow aniem  studyów aniu  
m atem atyki i nauk śc isłych  i p ozostaw ił w  rę­
kopisie szereg prac oryginalnych  z tej dzie­
dziny.

Pogrzen odbędzie się jutro — we czwartek, 
30. b. m . o godz, 11-tej przed poł. z dom u ża­
łob y  przy ul. Panieńskiej 1. 24. Cześć pam ięci 
człow ieka niezw ykłej praw ości, w ielkiej wiedzy 
i kryształow ego zaiste charakteru!

Odkrycie bakcyla p-yszczycy. Pism a n ie­
m ieckie donoszą o odkryciu, dokonauem  po 
d łu goletn ich  i żm udnych badaniach , przez ber­
lińsk iego  bakteryologa dra Siegla. Rezultaty  
tych  prac, przedstaw ione na dorocznym  zjeździć 
weterynarzy w  Berlinie, w y w oła ły  w ielk ie  w ra­
żenie, treścią ich bow iem  jest znalezienie m i­
kroorganizm u, nazw anego przez odkryw cę „Cy 
torrhyctes", który należy uważać za sprawcę 
pryszczycy. — Dr. S ieglow i ud ało  się sztucznie  
w yhodow ać kolon ie tego bakcyla, który, za­
szczepiony zw ierzętom , w yw ołuje w szelkie obja­
w y pryszczycy.

Czego się nie sp rzedaje?  W  B erlin ie pe­
w ien fryzyer nazw iskiem  Roehring sprzedaje 
w łosy Bism arcka. Przez ośm  lat zbierał on 
przy nom ocy kam erdynera w ielk iego kan­
clerza w łosy, pochodzące z genialnej g łow y, 
a obecnie usiłuje sobie z n ich  stw orzyć źródło  
dochodu. Prasa — oczyw iście — protestuje ; trze­
ba jednak przyznać, że fryzyer b y ł przew idu­
jący i zapobiegliw y.

Wcześnie zaczyna. D ozorczyni dom u przy 
ul. Gródeckiej i. 68 oddała w  ręce p olicy i 13-let- 
niego Stanisław a Karczmarza, który kręcił się 
podejrzanie koło  bram y dom u przed zam knię­
ciem  jej o godz. 10-tej w ieczorem . Dozorczyni 
doniosła  też, że Karczmarz poprzednią noc spę­
dził zapew ne także w tej kam ienicy, bo przy 
otw ieraniu bram y zeszedł rano ze schodów  i 
um knął. Na policyi przeprowadzono na osobie 
ch łopaka rewizyę, która w yd ała  nieoczekiw any

Sprawozdania giełdowa i towarowe.
SpiryU

Wiedeń 28. listopada 1911 (telefon własny.) Za tow ar 
skontyngenowany z dostawą natychm iastow ą za 10(1 HI. 
płacono 64-00 do 65 00.

Tcndeucya: bez zmiany.

Cukier.
V IBOSń. 28 listopada. 38-60 do 38-70, 27-30 do 27-60

R u p t. '
Ceny ropy targa lwowskiego z dnia 2S listopada 

1911 r.
Wszystko za 100 kg. netto.

Sprawozdanie zaprzysiężonego scnzala, Alfonsa Gost­
kowskiego, Lwów, Pasaż H aasmana 1. 1 ,  telefon Nr. 1059 

Ceny podane w halerzach za 100 kg. loco cysterua- 
stacya Borysław, zamknięcie notowań godz. a uop.

A) Ceny ropy związku producentów
(Wedlt podania Związku):

Związek żąda za prom pt: po —•*— \
O statnia transakeya Związku — —. 1

B) Ceny ropy uozazwiązkowej.
W alnta (termin dostpwy):

„ 30. „ 398 -399,
„ 31. grudnia 402—404

gruazień-styczeń-luty 405—410
styczeu-luty-marzec 411—416
Rek 1017 417 — 428.
Tendencya cokolwiek siln rejsza. Bardzo mało trans- 

akcyi zawarto- na prom pt w granicach cen podanych. Dal­
sze term iny podano Dez zmiany. Usposobienie targu wy­
czekujące.

Zboże.
B u d a p e sz t dnia 28. listopada 1911. :. T jL wf.l Psze­

nica na październik od — — do — .Pszeui/.i na kwie­
cień 11-85 do’ 11-86. ży to  na październik od — do
— — Ży.jp na kwiecień od 10 33 do 10*34. Owies aa  paź­
dziernik od —•— do —•—. Owies na kwiecień od 9-81 
do 9-82, K nknrndza na maj od 8-15 do 8-46.

Oferty na pszenicę: mierne.
Chęć kupna: słaba. '
Usposobienia- spokojne.
I ogoda: pochmurno.

Zamknięcie giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń, dnia 28 „listopada 1911.
Dziś o godzinie 2-30 popołudpiu notowano 
Akcye austr. Zakładu kredyt. 651 00. Akcye węgier­

skiego Zakłada k red y t 849' — , Akcye Angtobanka 324-50 
Akcye Unionbankn 625 50 Akcye Landerbanku 549 75 
Akcye Bankvereinu 542-25, Akcye Bodencredit 1308 — 
Akcyc gaiic. Banku hip. 692*—, Akcye Praskiego li a (i ku 
kredytowego 718-50 Akcye kolei państwowych 733-75, Ak­
cye kolei południowej 110-75, Akcye koiei północnej 1960-00
d o  .. Akcye kolei czerniow. — , Akcye Alpiny
841-55, Akcye Bitna Mnranyi 673-50, Akcye Prag. T ow ar/ 
żel. 2629-75 — Akc. Fabryki broni 7 77’—, Akcye tu re ­
ckie tytoniow e 317-—, Akcye galic. karp. Tow. naftow. 
764-— Oblig. węg. indemn. — ■— Reńta majowa 91 80. 
Austr. Kenm koron. 91*80, Węg. Renta koronowa 90*60, 
56-let. Listy Tow, kred. zietnsk. 91-95, 4®/0 Listy Danku lii- 
pot. 92*25, 4'(jP/o Listy Danku hip. 98-90, 5°), Listy Danku 
hipoL 110*—, 46/0 Listy Banku kraj. 92*50, Listy
Banku kraj. 99*— 4°('n Obligacye propinac. 98*30, 4°/,
Galie, pozyczka kraj, z 1893 r. 92*90, 4°/0 pożyczka mia 
sta Lwowa 91*85, 4°/, Pożyczka m iasta Krakowa 90*25
Losy tureckie 244-75 Marki 117-62 Kubie 255 —*, Rosyj- 
sł a 5%  renta z 1936 r. 103-60, Akcye Skoda 6ST-30. 
Galie. Bank. Łred. ziemski 99-25. Powsz. Bank depozy­
towy 553* —

Usposobienie pomimo simej zagrauicy lekko osła­
bione z powódt* stosunków  na targu  pieniężnym.

O d z n a c z o n y  
krzyżem zasłu­
gi i medalem

ZAKŁAD 
POGRZEBOWY
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